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LISTY ELŻBIETY RZECZYCKIÉY 


PRZYJACIOŁKI SVYOIEY URSZULI *** 


za panowania Augusta lII pisane. 


LIST I 


ze Lwowa 8 Lutego 1753 
w Piątck. 


Z miin mi się sposobność pisania do ciebie, 
złota Urszulku, opuścić ićy nie mogę, ile że 
gdybyś tu była iakim cudem, miałabym dziś 
wiele do mówienia z tobą. W dziwnćóm jie- 
stem położeniu, niewiem czy się mam cieszyć, 
czy smucić? czy skakać, czy płakać?  Pizecz 
iest taka. Przyiechali wczora do Lwowa Pań- 
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stwo Podstolstwo, moi Rodzice chrzesni, za 
dni kilka wraeaią na Ukrainę; Oyciec móy 
prosił ich usilnie żeby mnie z sobą zabrali, i 
oni przyrzekli mu to uczynić, iako dla kumy 
i dla sąsiada. Na pierwszą wieść wyiazdu 
z Klasztoru, skoczyłam radośnie i klasnęłam 
w dłonie, ale potóm ni stąd ni zowąd łzy mi 
się zakręciły w oczach. Prawda, zobaczę do- 
brą i kochaną Matkę, Oyca, siostrę, braci, 
długą podróż odprawię, nie będę zamknięta; 
w mieyscu małego Panien Dominikanek ogro- 
du, będę biegała po łąkach, po polach; uyrzę 
znowu piękną Granowa okolicę, sąsiadów , 
czeladkę naszą, iakże się tu niecieszyć i nie 
podskoczyć? Ale z drugiey strony porzucę na 
zawsze przywiązaną Ciotkę Przeoryszę, która 
jakby drugą Matką iest moią, tak mnie kocha, 
uczy troskliwie i pieści; porzucę tyle młodych 
panien tu do nowicyatu się gotuiących, a któ- 
re prawie wszystkie serdecznie polubiłam, po- 
rzucę pieszczoty Zakonnice nadskakuiących mi 
iak zwyczaynie bratance Przeoryszy, porzucę 
to wszystko! i co ieszcze, przestanę się uczyć; 
a wiesz, iaka mam niezmyśloną do nauki o- 
chotę i skłonność. Jakże się tu nie smucić i 
niezapłakać? Już też w domu podobno i nie 


zobaczę xiążki! Pamiętasz, iaki oyciec ma 
wstręt szczególny do xiąg i do pióra. Tetrzy 
lata, które bawię w Klasztorze, i uczę się nie 
tylko samych robotek, ale i czytać, pisać, ra- 
chować, to Matka na klęczkach uprosiła; i 
nieuczynił on tego dla iey miłości, lecz przez 
wzgląd naswoię siostrę Przeoryszę , która mnie 
koniecznie przy sobie mieć chciała, a którą on 
wielce poważa. Ale co to było korowodów, 
nim on przystał na ićy prośbę, iak wiele li- 
stów Ciotka pisać musiała, iak przedstawiać 
korzyści nauki! „To brednie, mówił zawsze 
Qyciec, co dziewczynie po tych subtelnych 
„robotkach, po wszelkiey nauce? niech ona u- 
„mie prząść, szyć, kołacze piec, koło gospo- 
„darstwa chodzić, to dosyć!” A kiedy iuż 
znudzony zezwolił nareszcie, i gdym wyież- 
dzała zaklął mnie, żebym przynaymniey nie 
ważyła się uczyć po łacinie. „Kobieta mądra, 
powiedział wtedy, iest w moich oczach nay- 
„większą poczwarą, Mniszki też z ciebie zro- 
„bić niepozwolę, tego iuż na mnie Przewiele- 
„bna Siostra nie wymoże. Nie do habitu mo- 
„ia czarnobrewa; ona musi ieszcze zarnego Ży- 
„wota, bitnego poiąć woiaka; ia sam wyuczę 
„wnuka jeździć konno po Tatarsku, i szablą 
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»rabać nieprzyiaciół oyczyzny! Dziewczyno! 
dodał biorąc mnie obiema rękami za ramiona, 
(i ieszcze pamiętam iak mi surowo spoyrzał 
woczy) Dziewczyno! ieśli mi się poważysz 
„otworzyć Ælwara (*) albo Brewiarz Ciotuleń- 
„ki, to zobaczysz co cię spotka.” — Usłucha- 
łam wiernie zakazu Oyca; namawiała mnie nie 
raz Ciotka i inne Zakonnice, żebym się uczy- 
ła po łacinie, namawiały mnie także, żebym 
została Zakonnicą; ale że mi eobrze tkwiły 
w pamięci słowa Qycowskie, słuchać nawet 
ich mowy nie chciałam; lubo ci się przyznam 
szczerze, że mnie nieraz brała pewna chętka, 
mie do habitu, broń Boże! ałe do łaciny. Ja 
lubię niezmiernie czytać, i nic dziwnego, że- 
bym w każdćy xiążce wszystko zrozumieć 
chciała. Dawnieyszć pisma Polskie iak to Skar- 
gi, Górnickiego, Kochanowskich, Fredry iin- 
nych, to rozumiem co do słowa, bo całe po 
polsku pisanć; ale tych wszystkich co teraz i 
od kilkunastu lat piszą i drukuią, to żal się 
Boże, głupiemu czytać; tak sadzą łaciną, że 
doyść skłddu i domyśleć się rzeczy nie można, 
tym którzy nietak mądrzy iak oni. — Ale wra- 
caiąc się do mego położenia, powiem ci, moia 


(*) Pisarz, według zasad którego w owym czasie po łacinie 
uczono, z 
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Urszulku, że gdyby nieżal po Ciotce, po przy- 
iaciołkach, po nauce, i nie boiaźń Oyca, to 
bym się iuż serdecznie na powrot do rodziców 
cieszyła; mówią ludzie: Wszedzie dobrze, a 
w domu naylepiey! ale tak, to raz natę, raz na 
ową stronę się ważę, i dotąd niewiem. co się 
ze mną dziele?  Wićm iednak iż się cieszę, że 
Państwo Podstolstwo kilka dni we Lwowie za- 
bawią; w Poniedziałek wielka uroczystość od 
prawi się w Klasztorze, płakałabym miesiąc 
cały, gdybym od nićy odiechać musiała. Do- 
nosiłam ci iuż, że tu od roku odprawia swóy 
nowicyat znakomita rodem i cnotami Pani. 
Leszczyńska zdomu, dwa razy wdowa, raz po 
Xięciu Riadziwile, drugi raz po Xigciu Wiśnio- 
wieckim, Kasztelanie Krakowskim, z pięcią 
Królami złączona, powinowata naypierwszych 
domów w Litwie i w Koronie, przejęta nabo- 
żeństwem i pokorą Chrześciiańską, postanowi- 
ła wyrzec się świata, bogactw, zabaw, i zo- 
stać zakonnicą. W Poniedziałek będa iey O- 
błóczyny ; iuż przygotowania robią, cały Kla- 
sztor w ruchu, Ciotka Przeorysza ledwie w gło- 
wę niezachodzi; będzie mnóstwo znakomitych 
osób, wielka parada; opiszę ci ten cały obrzą- 


dek, a teraz byway zdrowa. — 
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Dnia 13 Lulego we Srzodę. Spóźnił się 
ieszcze o dni kilka wyiazd Państwa Podstol- 
stwa, mego listu nie wzięto, dopiszę ci więc 
obiecane szczegóły wspomnianey uroczystości. 
Już to nie dospałyśmy dwóch ostatnich nocy, 
tak było wiele do roboty, ale mi nic nie żal; 
i Ciotka Przeorysza pomimo wielkićgo zatru- 
dnienia, cały czas była dobrey myśli; gdyż 
niezmiernie się cieszy, Że tak znakomita Pani 
do icy Zgromadzenia przybyła. W samey rze- 
czy, to blask rzuca na cały Klasztor Domini- 
kanek, i naród Pizeczyckich. Co to iest bydź 
przełożoną Xiężućy ? starszą —od krewney pię- 
ciu Królów?... Obłóczyny były wspaniałe , 
ieszcze iak żyię niewidziałam tyle światła, ty- 
le Pań, tylu Panów, tak wiele kleynotów i 
bogaciw. Cały prawie Kościół był adamasz- 
kiem wyłożony, a'u dołu galony i frandzle 
złote; gdzie naymnieyszy gzymsik, tam wszę- 
dzie były lampy, a świćc iarzęcych tysiące. 
Tak wiele nastawiali światła, że się aż ciepło 
w Kościele zrobiło, chociaż mróz był tęgi. O 
godzinie iedynastćy przed południem, kiedy 
iuż wiele było luda, przybył Xiądz Arcy- Bi- 
skup Lwowski, otoczony Biskupami, Kanoni- 


kami i licznem Duchowieństwem, i zasiadł na 


tronie z umysłu dla niego suto przystroionym. 
W tem od fórty wyszły koleyno trzy Panie bo- 
gato przybrane, a same Xiężne; niosły para- 
dne poduszki, na nich mitry, znaki Xiążęce, 
herby, krzyże dyamentowe; za nićmi ukazała 
się wolno idąca sama Xiężna Wiśniowiecka; 
iuż nie młoda ale poważna i miła; tak była 
bogato ubrana, że kapało złoto z ićy sukien. 
Syn ićy zrodzony z pierwszego męża, Xiąże 
Hetman Radziwiłł, prowadził ią ziednćy stro- 
ny, a Pan Potocki Woiewoda Kijowski z dru- 
giey. Dwie wnuczki, iak Aniołki paniątka, 
niosły długi ogon od sukni. Za nićmi zaś wy- 
sypali się Xiążęta, Wojewodowie, Kasztelany 
i mnóstwo Urzędników. Szli tak przez cały 
Kościół, prześlicznie było patrzeć; przechodząc 
mimo tronu Arcybiskupa Xiężna się zatrzyma- 
ła, i prosiła go o błogosławieństwo. Otlrzyma- 
wszy, udała się na mieysce iey przeznaczone. 
Była Summa, którą sam Arcy Biskup odpra- 
wił, kapela przecudna brżimiała na Chórze, 
zdawało mi się żem iuż w Niebie. Nasz Pro- 
wincyał miał bardzo długą mowę; co w niey 
było niewiem, bom niezważała maiąc na ty- 
le osób, na tyle rzeczy patrzeć; a osobliwie 


na prześliczną świćcę dyamentami nasadzaną 


którą Xiężna przez cały czas w ręku trzyma- 
ła. Po tey mowie, Xiądz Prowincyał, Ciot- 
ka Przeorysza i druga ieszcze zakonnica, oble- 
kli Xięźnę w zakonny habit; o! iakże dziwnie 
ta czarna suknia wygłądała po tych axamitach 
i kleynotach? dali iey imie Taidy: którćm to 
imieniem wszystkim nazywać się każe, ale 
prawie wszyscy ieszczeią Xiężną zowią. — Po 
obłóczynach gdy iuż weyść miała za klauzurę 
zakonną, stanęła, i wymówiła tak głośno że 
wszyscy słyszeli, te słowa z Pisma S® „Tu móy 
„odpoczynek na wieki wieków, ten pokóy o- 
„brałam sobie, w nim mieszkać będę!” We- 
szła, i zamknęły się za nią drzwi ztrząskiem; 
aż mnie dreszcz przeszedł... W kiasztorze wi. 
tały ią i pozdrawiały wszystkie Zakonnice, i 
ona zaraz na wstępie dała dowód posłuszeń- 
stwa. Chciała bowiem iść do kraty i pożegnać 
się z rodziną i zprzyiaciołmi, ale Ciotka Prze- 
orysza widząc ią bardzo zmęczoną iść nie poe 
zwoliła. Usłuchała iey z pokorą iako Przeło- 
żonćy, i poszła do swoićy celi, która nieiest 
ani większą ani pięknićyszą od innych, tylko 
tyle, że dosyć w niéy jest xiążek, bo Siostra 
Taida bardzo uczona. — Moia Urszulku, we 


Lwowie kobióta uczona nieiest żadną nowina; 
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na tych obłóczynach prócz saméy Xiężnćy by- 
ło ich trzy; ale to co się zowie mądrych, bo 
nietylko czytaią i piszą iak się zwyczaynie pi- 
sze, ale co one napiszą, to zaraz drukuią; 
przypatrywałam się im tćż niezmiernie; prze- 
cież żadna niewydawała mi się poczwarą, zu- 
pełnie tak wyglądaią iak inne. Było ich więc 
trzy, KXiężna Radziwiłłowa, Pani Niemierzy- 
cowa, i Pani Drużbacka. Powiem ci okażdey 
co mi się słyszeć zdarzyło, bo wiem że cię 
te szczegóły zabawią.  Xiężna Radziwiłłowa 
iest Synową naszey siostry Taidy, i boday czy 
ieszcze nie mędrsza od Swiekry. Umić wybor- 
nie połacinie, w Piśmie S™, w prawach Kościel- 
nych i świeckich, niezmiernie iest biegła; ma 
doskonałą znaiomość wszystkich ustaw Seymo- 
wych, słowem, iest iakby męzczyzna w robro- 
nie i w kornecie. Jak byłam wczora na obie- 
dzie u moich Chrzesnych, to właśnie ieden 
z iey Dworzanów tam będący powiadał, że 
ma w swoiey Bibliotece dwa tysiące dzieł, i 
że wszystkie przeczytała. O moia złota Ur- 
szulku, iak iey też głowa niepękła! Nie do- 
syć na tém, w Nieświeżu, gdzie ona wraz zmę- 
Żem mieszka iest Teatr; grywaią na nim tra- 
iedye, komedye, a ona ie sama wymyśla i pi- 
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sze, niektóre maią po siedm Aktów; był ieden 
Jegomość u Państwa Podstolstwa, który mó- 
wił że to trochę za wiele, ale Dworzanin u- 
trzymywał: iż pomimo tego, te dzieła Xiężney 
Radziwiłłowey bardzo są piękne, i że musi 
koniecznie otrzymać od niey pozwolenie ogło- 
szenia ich drukiem. — Pani Niemierzycowey 
także co do nauki niczego; podobno nie umie 
po łacinie, ale trzema innemi ięzykami mówi, 
a naylepićy po francuzku; naywięcćy téż fran- 
cuzkich xiążek czyta. Już dziesięć lat temu, 
wydrukowano tu we Lwowie ićy Pieśni Du- 
chowne; Ciotka Przeorysza obiecała dać mi ie; 
przetłómaczyła ona także z francuzkiego iakąś 
Powieść, piękny Polak, czy Polka, ale téy czy- 
tać nie bgdę; nióma iey Ciotka, tam iest o 
miłości; a wiesz że to rzecz niepotrzebna dla 
tak młodey iak ia dziewczyny, i zakazana w 
klasztorze. Teraz tłómaczy iakieś Rady dla 
swoiey Przyiaciołki. — Co Pani Drużbacka to 
mi się naylepióy podobała, Naprzód bardzo 
przyiemna, choć iuż stara, a powtóre, nie u- 
mie ani po łacinie, ani po francuzku, tylko 
sobie po polsku; ia zaś niewiem czy z Oyca 
czy z siebie, ale wielką skłonność do takowych 


kobiet czuię. Wszyscy mówią, że ona lepiey 


i od Xiężnćy Radziwiłłowey i od Pani Niemie- 
rzycowey pisze, że ich Dzieła zaginą, a iey wie- 
cznie trwać będą. Ona pisze wierszami, iniktią 
tego nie uczył, tylko tak sama z siebie; a po- 
wiadaią, że to naylepiey. Opisała życie Dawi- 
da Króla, wiosnę, i wiele innych rzeczy; są 
iey dzieła drukowane, muszę koniecznie ich 
czytać. — Teraz iuż nic nie pisze i sprawami 
Żadnemi trudnić się nie chce, osiadła w klae 
sztorze w Tarnowie, i tam Życia na modlitwie 
dokonać pragnie. Mnie się zdaie, że ią toby 
i Oyciec polubił; bo też Bogiem a prawdą, ona 
nie iest mądrą, nie umić po łacinie. — Ale co 
ci powiem dziwnego, moia Urszulku, te O- 
błoczyny siostry Taidy, lubo takie paradne, za- 
smuciły mnie; iuż trzeci dzień się zaczął, a ia 
ieszcze słyszę iak się zamykaią drzwi z trza- 
skiem za tą zakonnicą ; zdaie się że ona iuż na 
wieki gdzieś w ziemię wpada. O! wdzięcz- 
nam bardzo kochanemu Oycu, że nie chciał 
pozwolić żebym Mniszką została. Można bydź 
w klasztorze szczęśliwą, ale trzeba mieć po- 
wołanie, którego ia iak widzę, niemam wca- 
le. Od tego téż czasu, więcey nie równie się 
cieszę aniżeli trapię moim wyiazdem. Nieza. 
wódnie za trzy dni nastąpi. 


LIST DRUGI. 


z Topolówki 18 Marca 
1753 we Wtorek, 


Już niedługo będzie miesiąc iak iestem w 
domu u kochaney Matki, droga moia Urszul- 
ku, i iuż mi nic nie żal klasztoru. Jednak 
wyieżdżać, bardzo mi było przykro. Ciotka 
rzewnie płakała, Zakonnice, Panny serdecznie 
się ze mną żegnały, tyle mi nadawały specya- 
łów, upominków! musiało mi bydź boleśno. 
„Móy Boże! mówiła Ciotka załamuiąc ręce, 
„iam sobie pochlebiała, że nie wyidzie móy 
„wysoki urząd z Rzeczyckich imienia, że moia 
„ Elżbietka będzie kiedyś po mnie Dominikanek 
„Przeoryszą, a nielitościwy brat zepsuł moie 
„szyki. Na co ci się przyda twoia umieię- 
„tność? mogłabyś bydź późniey ozdobą nasze- 
„go zgromadzenia!.. A jak mi tu będzie smu- 
„tno bez moiey Elżbietki! kto mnie zabawi? 
„kto mi posłuży ?...” Kochana Ciotka! Płaka- 
łam też i ia długo wsiadłszy do kolaski moich 
Chrzesnych; i wtey chwili dla tego iedynie' 
żem pomyślała o tym wyieździe, liter nie wi- 
dzę takie mi łzy stanęły w oczach. Przez 
kilka dni w drodze byłam smutna, bo też i 
droga była niegodziwa; z początku flagi a po- 
tem nagłe mrozy; ale im więcey zbliżaliśmy 
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się do granic Ukrainy, tem mi lżéy było na ser- 
cu; wjechawszy w Woiewództwo Bracławskie, 
zdało mi się że lepsze w niem iak gdzieindziey 
powietrze. Góż dopiero gdym zobaczyła mi- 
łą Topolówkę, gdym stanęła przed domkiem 
naszym, gdym Matkę uyrzała, zapomniałam 
o wszystkiem. Wszystkich Bogu dzięki, w 
dobrem zastałam zdrowiu; wszyscy mnie po- 
znali od razu, nawet Bidak pies nasz stary; 
mówili tylko wszyscy, żem bardzo urosła. O! 
i bracia i siostra bardzo porośli. Stanisław iuż 
Qyca dogania, a Anulka głową tylko ode- 
mnie niższa. Nayukochańsza Matka zdrowiu- 
teńka, zdaie mi się, żeią teraz daleko wiecey 
niśli dawnićy kocham i poważam, ale bom 
też i starsza, to się lepićcy znam na dobrem. 
Nawet i kochanego Oyca nierównie miiey się 
boię, i on też na mnie daleko łaskawszy. Lę- 
kał się cokolwiek czy mnie Ciotka gwałtem 
w klasztorze nie przytrzyma, i taki rad temu, 
żem wróciła, że słowa łaciny nie umiem: iź 
się iuż o nabyte moie umieiętności nie gnié- 
wa. Owszem spodobały mu się podarki, któ- 
rem mu przywiozła; woreczek na pieniądze z 
kolorowych iedwabiów ze srebrem, z herbem 
iego i cyfrą, i torbę myśliwską z sarnićy 


skórki, zieloną siatką powleczoną; piekłam 
mu także iuż po kilka razy pieprzowe pier- 
niczki, klasztornym sposobem, i bardzo mu 
smakuią; a nawet od iakiegoś czasu, kiedy 
wieczorem. wróci do domu i położy się przy 
kominie na ławie, to pozwala sobie powia- 
stkę iaką albo wierszyki, powiedzićć lub prze- 
czytać. Nayczęścićy wtedy usypia; ale prze- 
budziwszy się mówi zawsze łagodnie: , Bóg 
„zapłać moia dzieweczko!” Już mnie dwa ra- 
zy zszedł nad Xiążką i wcale nie łaiał; ie- 
dnak powiada, że mu się daleko milszą wy- 
daie, kiedy mnie przy kądzieli zastanie, lub 
w czeladniey izbie z Matką i z dziewkami. Ja 
też nie wiele czytam i piszę, tylko tyle żeby 
nie zapomnieć; prawie cały dzień mi scho- 
dzi n gospodarstwie i na robocie. Wstaiemy 
o piątey godzinie, Oyciec natychmiast klęka 
przed obrazem Matki Boskiey; my za nim, 
i mówiemy Rożaniec; potem dalćy do Śnią- 
dania; Matka ia i Anulka iemy nayczęścićy 
polewkę piwną, Oyciec z braćmi bigos hul- 
tayski, ktory wódką popiia. Po śniadaniu 
każde idzie do swćgo zatrudnienia. Oyciec 
nayczęściey gdzie iedzie, czasem póydzie w 
pole, ia krzątam się z Matką koło domu, u- 


sługuię gościom na których nie zbywa; ie- 
dnak w ciągu dnia zawsze dopaść muszę xiąż- 
ki albo pióra; wieczor zaś wesoły bywa; ie- 
szcze go iest godzin kilka; schodziemy się 
więc do czeladniey izby; przychodzą prządki 
ze wsi całey, Matka i nam i im zadaie robo- 
tę; drzazgi i łóczywa się palą, a my przę- 
dziemy na wyścigi. Co śmiechu! co zabawy! 
więcćy przez wieczór ieden, iak przez cały 
miesiąc w klasztorze. Matka i starsze prządki 
dziwne nam opowiadaią rzeczy, o strachach, 
o czarownicach, o dawnych ludziach; iest ie- 
dna szczególna historya o JMazepie hetmanie 
Ukraińskim, ta nie bardzo dawno się stała; 
opowiem ci ią iak się kiedy obaczemy; bo 
iuż ią.z dziesięć razy słyszałam, a zawsze 
mnie bawi; często także spiewamy sobie róż- 
ne pieśni i dumy; nauczyłam się iedney bar- 
dzo smutney o Morozie. Był to Wódz Ko- 
zacki sławny w Ukrainie, bitny i waleczny, 
miał Matkę i żonę, był bogaty, ale cóż? kie- 
dy się zbuntował przeciw Polakom; chcesz 
wiedzieć co się z nim stało? przeczytay — 
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DUMA 
O: 
MOROZIE KOZAKU. 


Pasą się na stepach konie 
Pasą się wesoło, 

Wino, miód, Kozaki piią, 
I pląsaią w koło. 


Mówią do Morozy żony: 

„Piy miód, wino z nami 
„Idź do tańca, wszakeś młoda? 
» Nie siedź tak ze łzami!” 

„Jakże ia mam iść do tańca 
„Pić miód, wino z wami? 
„Kiedy gdzieś tam móy IMoroza 
„Na woynie z Laszkami!” (*) 


I owoż Moroza z za gór 
Przez głębokie iary, 
Wyieżdża ze swym pocztem, 
Koń go niesie kary. 


Wyiechał — i głowę schylił, 
Schylił aż do grzywy: 

„ Wszak tu Laszków woysko stoi? 
„Ach! ia nieszczęśliwy ! 


» Tam nad iarem, nad głębokim, 
„lch okopy, szańce; 

» Nieuydzie z nas żywa dusza, 
„Albo póydziem w brańce!” 


, 


Laszki Morozę zoczyli 
Było to w Niedzielę; 
Otoczyli go bićdnego 
I rokoszan wiele. 


(*) Tak Kozacy zwykli nazywać Polaków. 


„Przedawayże trzody, stada, 
(Pisze on do Matki) 

„ Przedaway cielice, woły 
»I wszystkie dostatki. 


» Przybyway wybawić syna 
„ Z nieszczęśliwćy doli! 
„ Wykupić go, on się dostał 
„ Do ciężkićy niewoli!” 
Matka wyprzedaie stada; 
Czuła litość Matki! 
Przedaie cielice, woły 
I wszystkie dostatki. — 


Okup Zaszki nie przyięli 
Bo innym na grozę, 

Zdraycę skarać się uwzięli 
I stracić Morozę. 


Nie posiekli go, nie ścięli, 
Ale przeniewiercę 
Skarali ostrzy, bo żywcem 
Zeń wydarli serce. 


A to serce posiekawszy 
Z popiołem zmięszali , 
Aby zdrayców wyplenić 


Z, wiatry ie rozsiali. 


Ey Morozo, Morozeńku, 
Ty sławny Kozacze! 

Ciebie bitnego mołodca 
Ukraina płacze. 


Ale nie tak Ukraina, 
Jak twa kraśna żona, 
Siedząc nad twą mogiłą 
W żalu pogrążona. 


Tom II, Ner VIIL 
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Prawda, Urszulku, że to smutna Duma? 
codzień ią śpiewamy, lecz mi nic nie żal Mo- 
rozy, poco się zbuntował przeciw Polakom ? 
Ale otóż macie; tyle rzeczy chciałam ci do» 
nieść, a widzę Oyca wracaiącego z iarmarku 
i zgośćmi; biedz muszę dopomódz Matce do 
ich przyięcia. O! wiele ci mam o sobie i o 
domu prawić. W krótce znowu pisać będę. 


LIST TRZECI 


z Topolowki 2 Kwietnia 
'1755 we Wtorek. 


Mam czas wolny, Oyca wdomu niema, 
piszę więc co tchu do ciebie. Ty nic niewiesz, 
moia Urszulku, że ia uchodzę za bardzo u- 
mieiętną wcałem sąsiedztwie. Moia Chrzesna 
Matka, naywięcćy mi téy sławy narobiła; i 
właśnie wczora będąc u nas mówiła do mo- 
iéy matki: „, Walna dziewczyna z naszėy El- 
„żbietki; wiele ma wiadomości, zręczna, u. 
„kładna, nie poszła w las klasztorna nauka; 
„ale to mi się nadewszystko w nićy podoba, 
„że się nie chełpi z tego co umie, nie zadzić- 
„ra nosa, i równie iest potulna iak dawniey 
„W domu i z sąsiadkami. ”—,„ Móy Boże! po- 
myślałam sobie słysząc té miłe słówka, ajia- 
żbym się z czego chełpić miała? Uczyli mnie 


i umiem, wielka rzecz! moich sąsiadek nikt 
nie uczył i nieumieią; a cóż one niebogie te- 
mu winne?” Wreszcie wieluż ia to rzeczy 
nie umiem? Siostra Taida, Xiężna Radziwił- 
łowa, Pani Niemierzycowa, Ciotka Przeorysza 
to mądre; one i po łacinie i po francuzku, 
i Bóg wie po iakiemu czytaią i piszą; a prze- 
cież sama Ciotka Przeorysza mi mówiła, że są 
ludzie daleko od niéy i od tych Pań mędrsi. 
I śliczneżby to były skutki nauki, gdyby 
ktoś dla tego, że cokolwiek uczony, zadzie- 
rał nosa, był hardy, nieusłuchany i pogardzał 
wszystkiemi + Zapewne to takowych skutków 
umieiętności obawiał się Oyciec, kiedy mnie 
nie chciał do klasztoru puścić, i słuszna by- 
ła iego obawa. „W każdym, a osobliwie 
„w kobiecie, mówiła często Ciotka: Przeory- 
„Sza, dobroć sto razy więcćy od nauki po- 
„płaca! ” Żebym ia miała bydź złą i krną- 
brną, dla tego że gładko czytam, nie zle pi. 
szę, trochę rachuię i wiele wykwintnych ro- 
botek umiem, tobym wolała wszystkiego za- 
pomnićć a bydź dobrą. Żebyś wiedziała, dro- 
ga Urszulku, iaka ta Anulka dobra i wyśmie- 
nita, iaką iest Matce pomocą, chociaż ieszcze 
i iedney litery nie zna. Ale przyznam ci się, 
6* 


że mnie to trochę korci. Jakoś nie dobrze 
kiedy iedna Siostra co umić, a druga nic; i 
kochaney Matce to przykro, ale zaięta przę- 
dziwem, nabiałem, pasieką, czeladką , niema 
czasu dukwićć nad Anulka; wreszcie sama 
mówi, że iuż zupełnie zapomniała tego, cze- 
go ią kiedyś wdomu Rodzicielskim Dyrektor 
nauczył, i żeby nie potrafiła nikomu poka- 
zać iak czytać i pisać. Jużeśmy między so- 
bą ułożyły, że iak kiedy Oyciec będzie do- 
brey myśli, będę go prosiła o pozwolenie u- 
czenia Anulki. Swięta Wielkanocne nadcho- 
dzą, będę tak gorliwie Matce pomagać do 
Swięconego , taki zrobię wyborny ,kołacz , (we- 
dług nauki Siostry Łucyi, Szafarki Domini- 
kanek) że sobie zupełnie łaski Oyca zaskar- 
bię; i pozwoli żeby Anulka także czytać i pi- 
sać umiała; a wielką ma dziewcze do tego 
ochotę. Qyciec teraz często iest dobrey my- 
śli, dobrze mu się powodzi; właśnie ci otćem 
donieść ieszcze w ostatnim liście chciałam; iuż 
nie na Pana Dzierżawcę, więcey na Dziedzi- 
ca patrzy; dom nasz zastałam nierównie za- 
sobnieyszy; przybyła kanapa trypą żółtą wy- 
bita, sześć takichże krzeseł, stół piękny iesio- 
nowy z klapami, dwie szafy w których usta- 


wiona porządnie cyna Gdańska; aż się ślnią 
ściany od mis, talerzy i innych cynowych 
sprzętów; przybył także prześliczny zegar 
ścienny; za każdą godziną wychodzi kukuł- 
ka, i ile iest godzin tyle razy kuka; obadwa 
nasze wielkie sepety prawie pełne, po ścia- 
nach wiszą piękne zbroie, komora nie pró- 
żna; wódki Gdańskićy nawet mamy puzder- 
ko i parę gąsiorków Wołoszyna; w piwni- 
cy zawsze iest kilkanaście beczek miodu, wi- 
śniaku i krupniczku czyli zaprawney gorzałki. 
Powiadam ci, moia droga, że iakeśmy na Nay. 
świętszey Panny Zwiastowanie na odpust do 
Granowa poiechali, było na co patrzeć. Oy- 
ciec na dzielnym koniu cisawym w rząd po- 
złocisty przybranym, iechał naprzód z tęgą 
miną; miał kontusz popielaty zgalonikiem śre- 
brnym, robotą u kołnierza z Tatarska, żupan 
różowy grodeturowy w kostki, pas złocisty; 
na to kireia zielona wilkami podszyta z po- 
trzebami iedwabnemi; karabela niepospolita 
u boku, dwa pistolety w mosiądz oprawne 
za pasem, a na głowie czapka wysoka zsiwym 
barankiem. My za nim w porządnóy bryce 
krytey czterokonnćy iechałyśmy żywo. Ma. 
tka miała na sobie Jubkę szafirową siwemi 


barankami podszytą, kontusik i kołpaczek a- 
marantowy z sobolem. Anulka i ia włożyły» 
śmy także na ten dzien nowe czerwone ku- 
czbayki i kontusiki barakanowe. A i braciom 
było niczego w nicowanych świeżo żupanach, 
w porządnych czapkach i pasach. Wszyscy w do- 
mu Bożym mieli na nas oczy zwrócone. Ma- 
my teraz i pachołka, ale nie takiego warcho- 
ła iak dawnićy; ten bardzo porządnie ubrany, 
ma węgierkę zsiwego sukna, potrzeby u nićy zie- 
lone, guziki cynowe, kamizelka zielona, pas zie- 
lony rasowy. Ta barwa wisi zawsze na kołku 
w iadalnćy izbie, ale skoro są goście, zaraz się 
w nią ubićra; i niewiem czy ićy będzie miał na 
długo, bo iak ci inż pisałam, na gościach u nas nie 
zbywa. Są ieszcze w komorze dwie haydnckie bar- 
wy; i iak iuż wielki iest ziazd, kładzie ie pastu- 
cha i pąchołek od koni; anibyś zgadła, że ieden 
dopićro z pola przygnany, a drugi przed chwi. 
lą gnóy wyrzucał.  Zdaie się iż zawsze cho- 
dzą w tych sukniach, tak im przystałys ale co 
w usłudze, nie koniecznie szykownię przecież 
liczba służących choć takich, okazalszą posta- 
wę domowi daie; a miło na sercu kiedy czło- 
wiek na większego Pana wygląda, iak nim iest 


w istocie. Pytałam się Matki zkąd nas tak Pan 


Bóg obdarza? powiedziała mi że iuż to na- 
przód.Qyciec lubo nie bardzo gospodarstwem 
się trudni, i więcey fakcyami, seymikami, ni- 
żeli rolą zaięty, przecież na dzierżawie trochę 
zarabia. Xiąże August Czartoryski Woiewoda 
Ruski, do którego cały klucz Granowski nale- 
ży, Pan dobroczynny i niezmiernie bogaty, na 
niską cenę folwarki swoie szlachcie wypuszczać 
każe, łatwo więc wyiść na swoie; a powtóre 
Qyciec miał zawsze wielkie szczęście ilo koni, 
i wtych leciech piękućy się dochował stadni. 
ny. Ma teraz ieden zaprząg sześciokonny tak 
piękny i tak dobranćy maści, że sam Xiąże 
Woiewoda pewnie nićma pięknieyszego; ma 
także, kilku paradnych wierzchowców, ieden 
szczególnie gniady ze strzałką na czole, prze. 
śliczny! Królewicz mógłby się na nim przeie. 
chat. Prócz tych ma ieszcze kilka poślednićy- 
szych zaprzęgów, i kilkanaście poiedynczych 
koni. O! nie mało szlachty przybywa do nas 
po te konie; iedni chętnieby dali pieniądz go~ 
towy, drudzy życzą sobie zamianą nabyć, ale 
wszyscy chcieliby tanio, a Oyciec się droży, 
bo ma z czym. Nie raz tyle się ich nazieźdźa, 
Że aż ciasno w naszych izdebkach; wrzawą 


straszna, kłótnie, piiatyka, iuż od iego czasu 
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iak ja do domu wróciłam, pękły cztery gąsio- 
ry krupniczku, miodu, prostćy gorzałki co nie 
miara; i nie możemy nastarczyć z Matką pier- 
niczków, kołaczy, wędlin i gęsi karmnych. Ju- 
żem teraz zupełnie do tych biesiad na powrót 
nawykła; w nich się wychowałam, ale przy- 
zwyczaiwszy się przez trzy lata do klasztor= 
ney ciszy, z pićrwszego razu dziwne mi się . 
wydały. Jeszcze się tak wydarzyło, że nay- 
pierwszy ziazd po moim powrocie był naybu- 
rzliwszy. Było kilkunastu sąsiadów, między 
niemi Pan Woyski, chciał nabyć owego gnia- 
dego wierzchowca, i w układy z Oycem przy 
szklenicy wchodził, OQyciec przy pierwszćm 
słowie obstawał, nic nie odstępował, a tamten 
nic nie chciał postąpić. Przyszło do przymó- 
wek i nareszcie Pan Woyski poważył się po- 
wiedzićć memu Oycu: ,, Waszmość targuiesz 
„się iakby żyd.” [Ledwie wymówił te słowa, 
kiedy móy Oyciec powstał z ławy, wąsa za- 
kręcił, pasa poprawił, rękawy od kontusza za- 
rzucił, stanął w śrzodku izby, i zawołał gro- 
znym głosem: „,Pokażę ia natychmiast Waści 
„iaki to żyd ze mnie,” i to mówiąc wyzwał 
go. Silny, barczysty, wzrostu i mocy nie- 


zmiernćy, pewna byłam że na miazgę Pana 
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Woyskiego zgniecie; przestraszona uciekłam aż 
pod strych, i nie wyszłam póki się nie rozie- 
chali, Nie stało się przecież żadney krzywdy, 
przytomni pogodzili zwaśnionych, i nazaiutrz 
Qyciec mnie bardzo łaiał za to żem uciekła. 
„Otóż to 'takie, mówił do Matki, owe zachwa- 
„lone klasztorne wychowanie, śliczna z niego 
„pociecha, tchurza mi zrobili z moićy czarno- 
„brewey! Dziewczyno! rzekł do mnie, pamię- 
„,tay Żeś szlachcica Polskiego, żołnierza z pan- 
„cernćy chorągwi córka, iedney żyłki boiazli- 
„wey nie powinno bydz w całem ciele two- 
„„iem. Straszne rzeczy, że my tu biesiadu- 
„iemy wesoło? Wiedz że Polak podochoci so- 
„bie, przemowi się z sąsiadem, dobędzie kara- 
„beli, ale kobićty nie skrzywdzi. Nie ucie- 
„kay mi więc pod strych dziewucho, bo ia ci 
„odwagi napędzić potrafię.” I wtedy wyiąt 
bat z zapasa, i pogroził mi nim. We dni kil- 
ka był znowu ziazd, było huczno, aia nieu- 
ciekłam, i nic mi się nie stało. Odtąd zawsze 
dotrzymuię im placu, i właśnie onegday w Nie- 
dzielę, Qyciec chcąc doświadczyć moiego mę- 
ztwa i dać dowód swoićy zręczności, kazał mi 
weyść na stół, stać spokoynie, i strzelał do 


korka mego trzewika; trafił, a ia tylko tyle 


żem drgnęła. O! niesłychanie był kontent, 
wziął mnie obiema rękami za szyię, podniosł 
w górę, pącałował w głowę,i powiedział: „Już 
„przecie zapomniała o klasztorze, iuż przecie 
„znać że w nićy Polska i szlachecka krew pły- 
„niel? I wziąwszy ustrzelony móy trzewik, 
wstawił w niego kielich, i wniósł prawdziwych 
Polek zdrowie. Pili wszyscy, i tyle prawili 
o męztwie i o odwadze Babek i Prababek na- 
szych, że mnie aż chętka -do pałasza wzięła. 
Ale Matka iuż mi się dwa razy pytała: ,, Cóź 
ty tey swoićy Urszulce tak długo piszesz?” Mu- 


szę iey te banialuki odczytać. Byway zdrowa, 


( Dalszy ciąg nastąpi) 


JI. 
POWIEŚCI 


c 


SZKODLIWY NAŁÓG, 


Ewusia Wałęska ledwie z pićrwszego dzie- 
ciństwa wyrosła, kiedy iuż nabyła bardzo 
szkodliwego nałogu, nauczyła się udawać 
wszystkich doskonale, Nikt nie uszedł iéy żar- 
cików; czy kulawego, czy garbatego spotkała, 
czy dostrzegła w kim wadę iaką w chodzie, 
w twarzy, w mowie, chromała, kuliła się, wy- 
krzywiała, to na tę to na ową stronę, dziw- 
ne wyprawiała rzeczy z oczyma, z ustami, ią- 
kała się, wydrzyźniała. Ewusia nie robiła te- 
go ze złości, bo nie była złą, ale z niedosta- 
tku zastanowienia, i ztego szpetnego nałogu 
(który wielu osobom iest wspólny) szukania 
we wszystkićm powodu do śmieszków i za- 
bawy. Piodzice icy nie przewidując okro- 
pnych skutków podobnego przyzwyczaieniasię, 
strofowali ią tylko pódłgębkiem, i często sa- 
mi ziéy wydrzyźniań się śmieli. Tym spo- 
sobem szkodliwy nałóg Ewusi wzrastał wraz 


z latami, i doszedł do tego stopnia, że nawet 


przy obcych osobach i na publicznych miey- 
scach wstrzymać się od niego nie mogła. Je- 
dnego razu była z Ochmistrzynia i z rodzeń- 
stwem swoiem w Saskim ogrodzie; niewiele 
w nim było osób, i Ewusia długo na pró- 
Żno strzelała wszędzie oczyma, szukaiąc przed- 
miotu iakiego do wyśmiania i do udawania, 
ale nareszcie w bocznćy ulicy zobaczyła dwie 
młode Panienki, iedna z nich dosyć była przy- 
stoyna, druga zaś mała, pokrzywiona, nie 
tylko że garb miała z tyłu i z przodu, ale ie- 
szcze nogę iednę tak skurczoną, że z wielką 
trudnością chodziła. Ewusia wziąwszy brata 
młodszego pod rękę pobiegła do tey ulicy, i 
w iedney chwili przeiąwszy układ cały, spo- 
sób chodzenia nieszczęśliwćy kaleki, szła krok 
w krok za nią, udaiąc ią doskonale, i śmie- 
iąc się wraz z bratem cicho lecz serdecznie. 
Te dwie Panienki zagadawszy się zsobą nie 
wiedziały wcale co się za niemi dzieie, i szły 
spokoynie; ale inna osoba, którą postępek 
niebacznćy Ewusi naydolegliwiey mógł do- 
tknąć, dostrzegła go. Była to Matka bićdney 
kaleki, odpoczywała na ławce, w czasie kiedy 
jey córki po tćyże samćy przechadzały się u- 
licy. Obaczywszy iak płoche dziewczę szy- 
dziło nielitościwie z ićy nieszczęsnćgo dzić- 
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cięcia, nie mogła wstrzymać wyrazu żalu i 
wzgardy. Powstała z mieysca, a uchwyciwszy 
Ewusię za rękę, zawołała z uczuciem gniewu 
i boleści: „Niegodziwa dziewczyno! także to 
„naigrawasz się z kalectwa i z nieszczęścia? 
„ale poczekay! ieszcześ nie wyrosła; może da 
„Bóg sprawiedliwy że i z ciebie równe tobie 
„poczwary kiedyś szydzić będą!” Ewusia sta~ 
nęła iak wryta na te słowa; blada, przelęknio- 
na, nie mogła znaleść żadnćy odpowiedzi, ża- 
dnego uniewinnienia się, i nie wiele myśląc 
uciekać zaczęła. Prawie bez tchu bratią do Och- 
mistrzyni przyprowadził; ledwie w kwadrans 
opowiedzićć ićy potrafiła, co ićy się zdarzy- 
ło; a ta widząc ićy pomieszanie, iuż ią i 
łaiać nie śmiała. — Od tego dnia Ewusia za- 
niechała wszelkich udawań; ale bądź, że Bóg 
w sprawiedliwości swoiey wysłuchał przeklę- 
ctwa obrażoney Matki, bądź że Ewusia mia- 
ła w kibici ukryty zaród wady, która dopićro 
z wiekiem wykazać się mogła, asamym ićy nało- 
giem dzielności nabyła, dosyć iż wkrótce po tey 
okropney przygodzie, kiedy właśnie dwunasty 
rok kończyła, nagle rość przestała, skrzywiły 
iey się łopatki, bok ieden zapadł i zupełnie 
garbatą się zrobiła. — Dziś ma łat szesnaście, 
i tak iest szpetną , Że iuź nie raz przyszła na 
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nią owa smutna koley bydź celem Żartów i 
udawania. Nie śmie iednak gniewać się i na- 
rzekać, bo i niekształtną kibić i te obelgi, za 
słuszną karę dawnego postępowania uważa. 
Wszystkie przyiaciółki swoie przestrzega, i 
dogadzaiąc ićy woli, udzielam wam, dzieci 
drogie, tego zdarzenia, ażeby nauką było, i 
odstręczyło na zawsze od udawania i wydrze- 
Źniania tć z was, któreby do tak szkodliwego 
nałogu skłonność iakową miały, 
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powić co to iest Xiężyc? — „To iest Słonce 
nocne,” powiedział chłopczyna. — Czy może 
bydz trafnićyszy obraz Xiężyca? 


— O OD, OZN, 


lv. 


WYJĄTKI SŁUŻĄCE DO UKSZTAŁCENIA 
SERCA I STYLU. 


O POGARDZIE BOGACTW. 


Nie masz nic milszego dla serca kochaiące- 
go Cnotę iak napotkać żyjące ićy wzory; nie 
masz nic skutecznićyszego iak głosząc ićy pra- 
widła, opierać ie na przykładach; nić masz wię. 
kszćy dla duszy Polskiċy słodyczy , iak te wzo- 
ry i przykłady między swemi znaleść. Ach! 
pocóż mamy tylko obcych uwielbiać, i u nich 
cnót szukać? poco się żywić iedynie pokarmem, 
który nam tyle przystać nie może, kiedy u 
siebie potraliemy serce i duszę napoić. Czyż 
każdemu nie nayzdrowsze rodzinnćy ziemi o- 
woce?.. Z nayżywszą więc radością, z lubćm 
przekonaniem, że tym sposobem naydzielnićy 
do ukształcenia serc waszych się przyłożę, nio- 
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z ciekawością czekał, co też dostanie? Mała 
Jzabelcia będąca wtym wieku w którym sa- 
me żarty prawdą się wydaią, zapytana od są- 
siadki:, A ty co mi daruiesz?” wybiegła z po- 
koiu, i wnet wróciła śliczną szkatułkę trzy- 
maiąc w ręku. „To ci daruię! powiedziała sta- 
wiaiąc ią na ićy kolanach, nic niemam ła- 
dnieyszego.” A właśnie ten piękny podarek 
przed godziną od przyiaciela domu była do: 
stała. Piozśmieli się wszyscy zprostoty dzie- 
wczynki; uśmiechnęła się wdzięcznie iéy Mat- 
ka, bo wtym czynie dobre serce córki, i za- 
ród Polskićy hoyności postrzegła. 


"TRAFNOŚĆ, 
— 

Ozwald S. czwarty rok maiący, pytał się 
niedawno Piastunki, wskazniąc na Xiężyc w peł- 
ni: „Co to iest+—, To Xiężyc.” odpowie- 
działa. — „Ja wićm dawno że to się zowie 
Xiężyc, ale co to iest?”—,„ To Bóg! wyrze- 
kła chcąc się go pozbyć. — „Co ty też gadasz? 
zawołał Ozwaldek, ia widziałem Boga malo- 
wanego, wisi na krzyżu nad łóżkiem Mamy, 
wcale inny.”—,„ A to niechże Panicz sam 

po- 


Skoro więc oddała mężowi ostatnie i Chrześci- 
iahskie posługi, zaczęła myślóć o tem, ażeby 
ta iego puścizna iak uczciwie zarobiona, tak 
sprawiedliwie rozrządzoną została. Wezwała do 
tcy czynności sumiennego sąsiada, świadomego 
praw kraiowych, i oświadczyła mu: że niema- 
iąc dzieci, z rodzonemi braćmi nieboszczyka 
żyiącemi dotąd w ubostwie i pracy, maiątkiem 
iego równo chce się podzielić. .„, Dobra chęć 
„„WPani odpowiedział ićy sąsiad, zgadza się zu- 
„pełnie z prawem o wspólności maiątku między 
„małżonkami, które w podobnym razie takowy 
,„przepisuie podział.” Ucieszyła się wdowa, i 
przyzwała do Warszawy obudwóch braci. Za- 
simucili się wieścią o śmierci brata. Gospodarz 
opuścił swóy zagon i chatę, ogrodnik opowie» 
dział się państwu swemu, i oba razem u Bra- 
towéy stanęli. Załuiąc wraz z niemi nieboszczy- 
ka, wdowa kazała prosić do siebie wspomnio- 
nego sąsiada; przyszedł, i oświadczył dwóm 
Braciom: że maiątek dosyć znaczny pozostały 
po ś. p. Pawle Kopytowskim, między nich i 
żonę iego ma bydz podzielony. Usłyszawszy 
te słowa uba bracia, zdziwili się mocno; na- 
reszcie starszy obracaiąc się do owego sąsia- 
da powiedział:  „„Widzęć ia to dobrze, że 
„ Wielmoźny Pan iest iakąś słuszną osobą, 
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sę wam dziś, dzieci drogić , prawdziwy i oyczysty 
przykład pogardy bogactw, umiarkowanych 
życzeń , przywiązania rodzinnćgo, a pewna ie- 
stem, że ten prosty opis więcey was ku cnocie 
zniewoli, milszym wam się wyda, niż gdybym 
oschłć zbićrała zdania, lub wzór ten czerpa- 
łą daleko. 

Było trzech braci Kopytowskich, synowie 
prostego kmiotka, pracą rąk własnych na ka- 
wałek chleba zarabiać musieli; ieden został na 
roli Qyca, drugi poszedł w służbę za Ogrodni- 
ka, a trzeci Paweł osiadł w Warszawie, i na 
swoić, ogrodnictwem trudnić się zaczął. Wszy- 
scy trzey byli bogoboyni, poczciwi, pracowi- 
ci, ale Pawła posada była nayzyskownieysza; 
przy ciągłóm więc staraniu, i z pomocą dobrćy 
żony, po wielu latach został właścicielem dwor- 
ku i ogrodów, a gdy część swey posiadłości 
Rządowi na drogę publiczną sprzedał, mógł 
złożyć w Magistracie dwadzieścia tysięcy Zło- 
tych, zachowuiąc ieszcze u siebie dość znaczne 
pieniądze. Lecz gdy tak mu się wiodło, umarł 
właśnie w tym roku; zostawił po sobie nieska- 
Żonć imie, żal i szacunek w sercu żony i są- 
siadów. Ale potomstwa nie zostawił, ani ża- 
dnego Testamentu, i wdowa iego zważyła, że 
nie mógł do nićy należeć cały iego maiątek. 
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„niecie.*— „My! zawołał gospodarz, a to za 
„co? Jać tam niewiem co to iest to Prawo, 
„o którem Wielmożny Pan wspomina, ale to 
„wiem, że kiedy człowiek odbiera drugiemu 
„„czego mu nie dał i do czego się nie przy- 
„łożył, niesprawiedliwie czyni. I chociaż i 
„Prawo i Pani Bratowa tak chce, nasze su- 
„mienie tak chcieć niemoże, i Pan Bóg uka- 
„rałby nas ciężko za tę krzywdę kochaney 
„ Bratowćy!” — „Kiedy was żadnym sposo- 
„bem przekonać teraz nie można, rzekła tu 
rozrzewniona wdowa, zostawimy to dalsze- 
„mu czasowi, a dziś w dowód moićy wdzię- 
„oczności dla ukochanego Męża i przywiąza- 
„nia ku wam Rraciom iego, przyimiycie przy- 
„naymnićy po 2000. Złotych.” I to mówiąc, 
otworzyła szafę, wyięła dwa worki, i wysy- 
pała cztery tysiące Złotych na stół. Na ten 
widok oba bracia zdumieli i umilkli na chwi- 
lẹ, ale nareszcie starszy odzyskuiąc mowę tak 
powiedział: „Moia Pani Bratowo! wy dobrze 
„wiecie, że mnie na raz tak wielu pieniędzy 
„nie potrzeba; iabym nawet Bóg widzi, nie 
„wiedział co z tem zrobić, gdzie to scho- 
„wać? Ale kiedy tak łaskawi na nas iesteście, 
„niech te bogactwa u was zostaną; a iak mi 


„kiedy braknie na podatki, iak nie będzie 


»i dla tego nie poymuię wcale, czemu o nas bie- 
„dnych wieśniakach tak Źle sądzić może? 
» Czyż dla tego żeśmy ubodzy, mamy na cu- 
»dze dobro bydz chciwi? Czyż dla tego żeś- 
»my nie uczeni, wiedzićć nie mamy, że wa- 
„ra tobie od cudzego? Ani ia, ani ten brat 
„młodszy, który tu przed wami stoi, w ni- 
„czem nie przyłożyliśmy się do maiątku nie- 
„boszczyka; skiby ziemi żaden z nas mu nie 
„obrócił, ziarka zboża nie dał; owszem on 
„nas wraz z Panią Bratową ratował w kaźdey 
„ potrzebie. I my mieliżbyśmy tak bydź nie- 
„godziwi? iż kiedy on Bogu ducha oddał, 
„mielibyśmy wdowie iego maiątek odbierać? 
„„Nie! tego nie zrobiemy ; ten maiątek cały 
„do niey należy, bo ona na niego wspólnie 
„„znieboszczykiem krwawo pracowała.” — „A- 
„le móy kochany! odezwał się na to sąsiad, 
„cóż wy prawicie? a wiecież wy że nie tyl- 
„„ko Pani Bratowa lecz i prawo tego chce po- 
„działu? Jedna połowa maiątku po Bracie 
„waszym żonie iego, druga wam Braciom się 
„należy. Jaki iest ten cały maiątek, tego do- 
„„kładnie nie wiem, bo nie iest ieszcze spi- 
„sany i oceniony, ale to iuź wiem: że iest 
„złożonych w gotowiznie dwadzieścia tysięcy, 
„i ztych wy po pięć tysięcy Złotych dosta- 


Miał Paweł Kopytowski iako na stan i ma- 
iątek iego przystało, odzież uczciwą i chędo- 
gą. Wzięła więc piękną kapotę i prawie no- 
wy kapelusz, i prosiła starszego brata żeby 
ie przyiął. Kmiotek obeyrzawszy te dary, 
zawołał: „Oy! i tego przyiąć nie mogę! wy- 
„tykałyby mnie palcem dzieci wieyskić gdy- 
„ bym się w tak śliczną suknią wystroił. Wszak 
„ci to i nasz Wóyt Gminny takowćy niema. 
„I kapelusz zbyt piękny! On może dwa ta- 
„lary, może dwa dukaty kosztował. Dla mnie 
„dosyć za dwa złote, nawet i od święta. — 
I tak oba byli nieubłagani; mało maiąc, ma- 
ło żądali; przywykli grosz każdy z potem 
czoła zarabiać, łacny przyiąć, niesprawiedli- 
wością im się zdawało. O! iakże ten ich po- 
stępek wielu zawstydza Bogaczów!... A wy 
dzieci lubć, kiedy w późnieyszem życiu wa- 
szem, grosz ieden niesłusznie nabyć zapra- 
gniecie, kiedy które z was z chęci powiększe- 
nia maiątku lub znaczenia, podłości iakiey 
dopuścić się będzie chciało, kiedy zbogacenie 
się wasze naymnićyszą krzywdę sumieniu i 
bliźnim przynieśćby mogło,.wspomniycie na 
ten przykład pogardy bogactw w prostych i 
ubogich kmiotkach, niech was zawstydzi, niech 
was upamięta! 


„za co soli kupić, iak będę chciał moiey ko- 
„biecie albo wnukom gościńca przywieść, to 
„przyidę do was, Pani Bratowo, i zechcecie 
„mi po kilka złotych udzielić. Wiem, com 
„odbierał od Braterstwa za życia nieboszczy. 
„ka, wiem, że i po śmierci iego Pani Brato- 
„Wwa wspićrać mnie zechce w potrzebie.” — 
Widząc że ze starszym nic wskórać nie mo- 
że, wdowa równie iak i oni szlachetnie my- 
śląca, udała się w prośby do młodszego, ale 
i ten był nieubłagany; ani podziału, ani tym- 
czasowego daru przyiąć nie chciał, i na wszy- 
stkić nalegania tak odpowiedział: „, Wiecie co 
„Pani Bratowo? iam dotąd wiek móy na słu- 
„żbie po dworach trawił. Co się mam da- 
„ley poniewierać u obcych? wolę wam słu- 
„żyć; póydę do mego teraźnieyszego Pań- 
„stwa, podziękuię im za ich chleb, a wy 
.,„„mnie do waszego ogrodu przyimiycie. Pra- 
„cowałem szczerze dla obcych, dla was Pani 
„Bratowo, tém bardzićy rak żałować nie bę- 
„dẹ. Tych pieniędzy w mieyscu zasług po 
„trochu mi udzielaycie."— Po długich tar- 
gach przystać musiała na te układy dobra 
Bratowa, nie mogąc iednak przenieść na so- 
bie, ażeby bracia ićy 1nęża pierwszy raz z ićy 
domu z próżnemi odeszli rękoma, małym 
choć upominkiem obdarzyć ich chciała. 
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wschodzącėgo słońca, nikczemnemi się wyda- 
dzą zabiegi twoie. 

Czyżby słońca do prawdziwćy Religii, o- 
gnia do fałszywćy Filozofii przyrównać nie 
można ? 
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V. 
WIADOMOŚCI 
MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICH. 


LIST OSMY. 


H— 


Znalazłszy odpowiedź moię zupełnie zgo- 
dna ztwoim sposobem myślenia, chcesz wie- 
dzićć, Siostro, co ia Nauką w kobićcie zowię? 
co w nićy zawićram, iaką ią widzićć pragnę, a 
po prostu mówiąc, chcesz wiedzićć iak i co 
Córki moie będą umiały? Może dzisieyszy 
moóy list dziwnym ci się wyda, bo prawdzi- 
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RÓŻNICA 
między 
SŁOŃCEM I OGNIEM. 


Słonce wszystkim ludom przyświeca, bez 
cudzych prac i zabiegów. Ogień starań, tru. 
dów, żywiołu wymaga. 

Słońce daie żyzność ziemi, owocom doy. 
rzałość, a przeto dobroczyńcą iest przyrodze- 
nia; ogień naywięcćy sztuce pomaga. , 

Ogień pożera, nieustannie pastwić się mu- 
si; słońce żywiołów nie potrzebuie, owszem 
dostarcza ich i rozwiia. 

Słońce rzadko kiedy szkody, czyni, ogie: 
częste sprawia pożary. 

Ognia wszyscy mićć nie mogą, Słońce za- 
równo Królowi iak nędzarzom przyświeca. 

Bez Słońca Świat by się nie ostał; można- 
by żyć bez ognia. 

Ogień rozpala się i gaśnie, Słońce od po- 
czątku swym blaskiem bez przerwy iaśnieie. 

Ogień człowiek wzniecić może, Słońce Bóg 
ieden złożyć potrafił. 

Niemoże bydź ognia bez kopciu i dymu, 
Słońca czyste są promienie. 

Miliony rozpal ogniów , wznieś lamp, świeć, 
i kagańców krocie, niechże się okaże promień 
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dnie rzecz każdą, napiszą list dobrze, nie 
maiąc żadney wiadomości zasad Retoryki, a- 
ni różnych rodzaiów stylu; utrzymać potra- 
fią reiestra domowe, będą znały układ świa- 
ta, piękności i niektóre tayniki Natury, a nie 
postanie im nigdy w głowie że Arytmetykę, 
Astronomią, Fizykę i Chemią umieią. Bez 
żadnego zatćm przymusu, męzczyznom wyż- 
szość przyznawać będą, skromności przy świe- 
tle nie stracą, i nigdy kobićtami bydź nie 
przestaną. 

Co do ięzyków, żebym własnéy słuchała 
skłonności, córki moje nieznałybyinnćy mowy 
prócz rodowitey. Ale tyle iest osób przeciwnych 
temu zdaniu, wreszcie i ia i moie córki tak ma- 
ło znaczemy, że ten iedyny wyiątek nie wiele- 
by podniosł język oyczysty, a możeby nieprzy- 
iemności iakie na nich ściągnął. Do spełnienia 
tego narodowego pomysłu, trzebaby związku, 
zmowy między Matkami, i to z naypierwszey 
klasy; iest to podobno uroienie, sen duszy ko- 
chaiącey gorąco Oyczyznę! który spełznie iak 
zwykle sny pełzną... Ale co wtóm nikt mnie 
nie przerobi, że córki moie dopićro wtedy za- 
cznę uczyć Francuzkiego ięzyka, kiedy swóy 
dokładnie poznaią, i że tyle go tylko będą 
umiały, ile zwykle po niemiecku, włosku lub 


wie dziwne myśli snuią mi się w tey mierze 
po głowie. Ja chcę naprzykład, żeby moie 
dziewczęta umiały niewiele wprawdzie rze- 
czy, Ale gruntownie i dobrze; a żadney Na- 
uki technicznemi słowy, z reguł uczyć ich 
nie myślę; bo sądzę, że ten sposób szkolny 
dla męzczyzn konieczny, dla nas iest nieprzy- 
zwoity. W kobiecie, wszystko co się umieię- 
tności tycze powinno bydź łagodnć, nieśmia- 
ł6, na w pół ukryte; wszystko co umić, po- 
winna umićć iakby z natchnienia, iakby nie- 
chcący; wtenczas Nauka nie szkodzi bynay- 
mnićy powabom płci ićy właściwym, owszem 
dodaie ićy wdzięku; zniknie on zupełnie sko- 
ro po męzku uczyć ią będą. — Męzczyzna 
prawdziwie światły i uczony, łączy teoryą Na- 
uki z praktyką, a raczey wiadomość z ćwicze- 
niem, kobiety za mało maią czasu, ażeby się 
zbogacić miały oboygiem, i prawdę mówiąc, 
drugie im tylko przystoi, bo nierównie mniey 
zarozumienia rodzi. — Moie córki więc bę- 
dą wykonywały cnoty Chrześciańskie nie mma- 
iac wyobrażenia umieiętney Teologii; będą 
kochały Oyczystą ziemię, nie spieraiąc się o 
nazwiska ludów, które w nićy przed wiekami 
mieszkały; będą mówiły czysto swoim ięzy- 


kiem, ale nie zGrammatyki; opowiedzą porzą- 
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cenie. — Właśnie, kiedy w główce dziewcze- 
cia zaczynaią się myśli rozwiiać, kiedy szu- 
ka słów do ich wydania, kiedy się uczy sto- 
sować wyrazy do wyobrażeń, i kiedy z nay- 
większą łatwością mogłoby się wprawić na 
zawsze w właściwe ich oznaczenie, bałamucą 
iey umysł obcą mową, i każdą rzecz, każdą 
myśl, dwoiako chcą ią nauczyć nazywać i 
wyrażać. Zbyt słaba ieszcze główka obiąć te- 
go nie może, zaraz więc iey umysł dwiema 
drogami się puszcza, a przeto wolnićy i myl- 
nie postępuie; wyobrażenia swoić raz po frau- 
cuzku, drugi raz po polsku stroi, tok i skła- 
dvia obudwóch ięzyków się miesza, snują iey 
się słowa i połskie i francuzkić;i niema związ- 
ku, porządku, płynności, właściwego wyrazów 
doboru, ani wiey myślach ani wićy mowie. 
Przypomniy sobie, kochana Siostro, iak mało 
znasz młodych dziewcząt naystaranniey cho- 
wanych, iak mało kobićt któreby prawdziwie 
dobrze wysłowić się umiały, ktoreby się nie 
ratowały wyrazami to Polskiemi, to francuzkić- 
mi; przypomniy sobie iak obiedwie często 
czyniemy w potoczney rozmowie, a uznasz 
czy niesłuszne zdanie moie? Pomimo nayu- 
silnieyszego starania, zostaną nam podobno 
na zawsze ślady tego rozdwoionego w dzie- 
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angielsku umiemy. Zrozumieią naytrudniey- 
szą xiążkę, w koniecznćy potrzebie rozmówią 
sie nie źle, i list skleią iaki taki. Ale obcy 
ięzyk nigdy z oyczystym w zapasy nie póy- 
dzie; myśleć, mówić, pisać będą zawsze 
po polsku. Ani poymuię, iakaby mogła bydź 
dla nasta konieczna potrzeba doskonałego mo- 
wienia i pisania po francuzku? Córki moie 
zapewne będą miały przeznaczenie podobné 
anoiemu; będą mieszkać w własnym kraiu i 
Żyć z rodakami, i może im się nigdy nie 
zdarzy, prawdziwa konieczność mówienia lub 
pisania po francuzku. Nie wszystkie ich zna- 
iome będą umiały dobrze po polsku, ale prze- 
cież każda ich zrozumie, gdy do niey po pol- 
sku przemówią lub napiszą; niech im od- 
 powiadaią iak im się podoba... 

Pomiiam szkodę iaką zamiłowanie fran- 
cuzkiego ięzyka narodowości przynosi, pomi- 
jam krzywdę iaką prawey Polce czyni, nie 
chcę powtarzać co iuż tyle razy mówionćm 
hyło; ile że pisząc do ciebie, kochana Sio- 
stro, naymnieyszćy tego nie widzę potrzeby; 
pod innym więc względem uważać będę, 
zwyczay tak powszechny u nas uczenia dzie- 
wcząt obcey mowy zawczasu, i powićm, że 0- 
granicza niezmiernie rozumowó kobićt ukształ- 
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W gorącym dniu Sierpniowym, mała Zo- 
sia szukaiąc ochłody, usiadła z Matką nad brze- 
giem czystego strumyka. Patrzyła z upodoba- 
niem na kamyczki leżące na dnie, na Niebo, 
drzewa i kwiaty odbiiaiące się w spokoynćy i 
przezroczystey wodzie. W tem wiatr powstał, 
zmieszał wodę, i znikły miłe obrazy. Zasmu- 
ciła się Zosia.— „Niech ci ten widok nauką 
„będzie, powiedziała ićy Matka, swóy obraz 
„niechcący widziałaś. Pokiś czysta i spokoyna, 
„póty czytać w sercu twoiem można, póty w 
„niem samo Niebo się odbiia; lecz skoro na- 
„miętności, gniew, zazdrość, upór, powstaną 
„w twćy duszy, zmiesza się spokoyność twoia, 
„przestaniesz bydź czystą, nadobną i miła.” 
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ciństwie umysłu. — Nie będzie tak z córkami 
moiemi; starsza iuż czyta trochę po francuzku, 
ale żadney z nich nie dam ani mówić, ani pisać, 
póki się do tego konieczna niezdarzy potrzeba; 
w tenczas wywiną się iak będą mogły; teraz zaś 
nic w ich umyśle iedności nie przerywa. Tru- 
dnoby uwierzyć, iaki szczęśliwy wpływ ma ta 
iedność na rozwiianie ich myśli, na kształcenie 
mowy; iak im wiele trafności, nawet rozsądku u- 
Życza. Marynia ma dopićro rok dziewiąty, Lu- 
dwisia siódmy kończy, a iuż wysłowić się u- 
mieią przedziwnie, i rzecz każdą prędko i dobrze 
obeymą. Kiedy przy lekcyi rozpowiadaią mi hi- 
storyą świętą lub polską, kiedy powtarzaią treść 
tego co przeczytały, lub zdaią mi rachunek z za- 
trudnień, z zabaw, z postrzeżeń swoich, słucham 
ich zprawdziwćm upodobaniem; i nie raz mnie- 
by słów i wyrazów nie stało, aim na nich nie 
zbywa; toż samo i z pisaniem dziać się będzie. 
Poymuiesz łatwo iaką stąd rozkosz iako Mat. 
ka, iako Polka czuię; wreszcie tym trybem 
idąc, przysposabiam córkom moim skarb nieoce- 
niony, małe o sobie rozumienie; bo iakże ła. 
two im będzie spotkać umieiętnieysze na po- 
zór od siebie dziewczęta? ileż to iuż w pięciu 
leciech trzema ięzykatmi szczebioce, chociaż w 
ośmnastu żadnym dobrze mówić nie umić. ? 
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